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Rymarskiej Nr. 742 na dole.

WARSZAWA.
Piątek d. 22 Lipca 1831.

W IADOM OŚCI K R A J O W E .
O 4 -' z w a R z ą d u  N a r o d o w e g o  

do Ol/ywateli miasta stołecznego W arszaw y.
Zbliża sic stanowcza chwila ,  w której losy ojczyzny naszej

*ię rozbiła potęga HJpskwy w pamiętnych 
tego. Cala ludność. Warszawy wystąpi z o r ę ż e m  w r ę k u a  tc sa­
me pola, które długo po 1794 roku bieliły się kościami najezdni- 
ków, pochłoną znowu ciała odwiecznych Polski wrogów. l ,ecz  
nim uadeidzie p o r a  uchwycenia za  oręż, który zniweczy dumne nie­
przyjaciół zamiary , spieszcie  oby watele Warszawy, kończyć roz- 
pńozęte, w celu umocnienia stolicy, prace — niech cala ludność, 
pleć nawet s łabsza ,  pójdzie sypać groźne dla wrogów naszych 
szańce — niech każdy u miarę sil i możności swojćj przyczyni się 
do obwarowania stolicy.! niech" hasłem waszćm obyw atele ,  będzię, 
dzisiaj o k r z y k :  Na okopy! na w ały !  -  Prezes Rządu, (podp.)
Ks A. Czartoryski.

— Rząd Narodowy mając wzgląd na potrzebę ciągłego zaopa­
trywania fabryk prochu w dostateczną ilość saletry, której przy­
wóz z zagyanicy dla ścieśnionych komunikacyj handlowych, ulega 
wielu trudnościom; zważając, iż produkt takowy z  w s z e l k ą  łatwo­
ścią może bydź wyrobionym w kraju , chcąc przeto w silniejszy 
sposób przyjść w pomoc potrzebie krajów ej, i razem otworzyć mie­
szkańcom nową sposobość przyłożenia się bez wielkich wystlen t.o 
ratowania sprawy jojezyzny, po wysłuchaniu zdania Konusyi Rzą­
dowej Wojny, stanowi CO następuje: ..................

Aft. 1. Komisja Rząd. Spraw Wewn. i Pol. tudziez Kom.sya  
Rznd. Wojny, porozumieją sie natychmiast względem sposobu zaio- 
żenią ftibrj'k saletry, tak w s t o l i c y  jako i we wszystkich miastach 
wojewódzkich, obwodowych i innych, w których saletra z korzy-  
ścią lugo vaną bydź może W tym celu wyznaczą wspólnie komi­
tet , który tą częścią s łużby publicznej trudnić się i ze w szj’stkie- 
mi władzami bezpośrednio znosić się będzie we wszystkiem , co 
do przyśpieszenia^ i rozszerzenia tej fabrykacji po całym  kraju 
przyłożyć się może, aby wyrobić ile się to da, jak najspieszhiej 
200,000 funtów saletry: do prochu zdatnej.

Art. i .  Komitet czuwający nad fabrykacją  sa letry ,  zarznie  
czynność swoję we 21 godzin po ogłoszeniu niniejszego postano­
wienia , przedstawi Kom. Rząd. Wojny na Inspektora, jednego ofi­
cera w każdem województwie; w kazdćm zaś mieście za porozu­

mieniem się zw taśc iw em i w ładzam i,  zanominuje Dyrektorów fa­
bryk z pomiędzy Professorów szkół, lub innych osob do tego uspo­
sobionych, potrzebną gorliwość mających.

Art. 3. K o m i t e t  d z i a ł a ć  i p o s t ę po w a ć  wini en  z j ak  n a j w i ę k s z y m
pośpiechem, zdając obu Komisyom Rządowymi co ty-dzień rapoit  
ze  swych czynności. . . . .

Art. L. Obowiązkiem jest każdego miasta, w ktorem, za uzna­
niem komitetu, fabryka saletry założoną bydź m oże , natychmiast  
takową założyć. Forszusa pienieżae na ten cel potrzebne, zali­
czone bvdź mogą z funduszów miejskich ; gdzieby zaś miasto nie 
było dość zamożne, zastąpione bydz mają z funduszów ogólnych  
miast. Gdyby zaś i tlen ie  wystarczyło,  zaliczy je Komisj a Rzą­
dowa Wojny sposobem awansu. Ocenienie możności miast w tej 
mierze, należy do K om isji Rządowej Spraw Wewuetrz. i Policyi.

Art. 5. W szelką pomoc ręczną w fabrykach sa le try , dostar­
czyć powinni obyw atele m iejscy bezp łatn ie, za  rozpisem kolej­
nym , podług zasad do rozkładu szarwarku służących; zostawia  
się jednak do ich w o li, zam iast usługi osobistej, użjTcie na koszt 
wspólny najem ników , lub utrzym yw anie jeńców iv' miejscach  
gdzieby się takowi znajdowali. . .

Art 6 Nikt nie może zbramac obijania tynku zewnątrz swe-  
„n dom u'o  trzy łokcie wysoko od ziemi na użytek fabryki sale­
try- z tymi którzyby nie chcieli ofiary ojczyźnie ponieść komitet  
mirozumió się o wynagrodzenie. Również wzbroń,onen. bydz me 
S  obiła,de tynku w piwnicach, wykopanie "  
ziemi, w y b i e r a n i e  jej podobnież z  pod podłogi, w stajniach, z pod
nawozu w oborach i w owczarnia Cl. nrodnkcvinei salptroArt 7 Kom itet oznaczy wartość ceny produkcyjnej saletrj',
po które Komisyi Rządowej Wojny odstaw ien iu , po uznaniu jej 
gatunku przez kom itet, płacić będzie miała obowiązek.

Art Ł  Rafinerya saletry w W arszawie,  kosztem K om isj i  
Rządowej Wolny założona będzie.

Art 9 Rady obyw atelskie i kom itety pow iatow e zachęcac  
liedą obywateli ziem skich, aby w sw ych w łościach zakładali łu - 
gównie sa le try , przy ow czarniach, s ta jn ia c h , stod ołach , oraz 
w miejscach znajdujących się starych murów i tynku.

Art. 10. Imiona osób prywatnych , które z czystego zamiło­
wania dobra powszechnego zakładać będą na własnym gruncie,  
swojem staraniem fabryki saletry, ogłaszać będzie rząd f r z e z  pi­
sma publiczne, jako obywateli dobrze zasłużonych . '
unie  jak i imiona m iast,  które się  gorliwością w produkowaniu

Sjl<Art. II?” Komitet rozeszle  n i e z w ł o c z n i e  dn wszystkich Ko- 
missji i rad wojewódzkich, komitetów, kon.missarzy obwodowych,



prezydentów i burmistrzów instrukcye praktyczne, o sposobach
w ia d o m o ^  7 ’ ‘ POdani“ i£ h ’ d° jak '■ajyowszcchniejszej

Wykonanie niniejszego postanowienia, które w  dzienniku praw-

Soraw  Wenl ^ d /  Kządowym, w ojny , tudzież
y n ’ » y ' camy. _  W W arszawie d. 13

R a d c a  11 f T  T*® Z,!(1“’ (P°dP‘> A- Ks- C zartoryski, -  Radca Sekretarz Jtneralny Rządn, (podp.) Ptichta.

D ep u ta cya  N a cze ln a  z obu Izb  wybrana do czuw ania  
n a d  w ykonaniem  uchw ały Sejm ow ej stanow iącej ofiarę 

W srebrze.
Do

O b y w a t e l i  i M i e s z k a ń c ó w  K r ó l e  M w a P o l s k i  e g o .
Przodkowie nasi w ehwilach niebezpieczeństwem oj­

czyźnie grożących,  zwykli by li nieść w ofierze swe srebra 
domowo, owe zabytki  zamożności w czasach błogiego poko­
ju nabytej .  Dziś w trudnój  i przedłużone j  walce o byt i 
swobody ojczyste,  kiedy waleczne hufce rodaków bronią tćj 
ziemi z tak meporówn^nem mgztwem , czy liż nie pośpie­
szymy z ochotą ponieść w ofierze części naszych sreber  
dla wspomożenia skarbu , tćj głównćj s i ł  wojennych pod- 
pory.  Utrzymanie k redy tu  papierów krajowych wymaga 
c,38^eg° dostarczania przez mennicę kruszcowej monety,  
p t z y  utrudnieniach jakich w sprowadzeniu z zagranicy 
kruszców doświadczać nam przychodzi ,  najprzód i głównie 
na domowych zasobach opierać nasze dział an ia  winniśmy 

W tym celu izby sejmowe uchwali ły na raz jeden umiai 
kowaną ofiarę w srebrze przez klasy zamożniejsze uiścić 
się mającą. Ca ły  pobór  tej ofiary zależy od dobrej  wa­
sze,  chęci rodacy; nie idzie tu o ścisłe wykryc ie  waszych 
majątków; klasyfikacya wprawie zamieszczona s łużyć ma 
j edynie  za wskazówkę kierować mającą ofiarami waszemi,  a 
depu tacye  do ustanowienia tego poberu przeznaczone czu- 
wac będą jedynie aby nikt  zamożny nie u s u n ą ł  się od tak 
świętej powinności .  Każdy więc dobry Polak ,  sam oceni,  
ile zamożność jego ojczyźnie zaofiarować dozwala.  Ozna­
czenie poboru nastąpi  przez obywateli ,  k tórzy przyjąwszy 
to powołanie jako prawdziwy zaszczyt,  bo przedstawiający 
otwartą sposobność służenia ojczyźnie,  t r zymać się będą 
zasad l iberalnej  instytucyi  p rzysięgłych ,  i wyrzekną po 
d ł u g  wewnęt rznego przekonania ,  na zbl iżonćm do rzeczy 
Wistośoi ocenieniu majątków,  opar tego.  Wkrótce Dęputa 
cya naczelna ogłosi wybory Deputacyj  pomocniczych 
wskaże w każdym powiec ie ,  mieście lub cy rk u le ,  miej .  
sca do sk ładan ia  prawem dozwolonych deklaracyj ;  teraz 
fcaś odwołuje się do waszego pąt ryotyzmu r o d a c y ,  z usilną 
p rośbą ,  ażebyście pośpieszając z pomocą skarbowi i k r e ­
dytowi publ icznemu nie czekali  na rozkłady ,  lecz s k ł a ­
dali ofiary wasze kruszcu do menn icy Warszawskiej* zkąd 
Wam kwity przy stanowczem uskutecznieniu poboru p r zy ­
j ąć  się mające wydawane zostaną.

Obywatele mniej  zamożni!  k tórych prawo Sejmowe 
pomię zy  ̂ on try burn tami nie zamieści ło,  i wy zapewne 
wyłączać się n.e zechcecie od ofiary,  k tórą  w każdej  ilo- 
śc,  wdzięcznie od prawych sy„ćw przyjmie ojczyzna.  Je- 
den ł u t  s reb ra  przez was ofiarowany, h w n i .  j . k  hojniej,  
sse d a r y  zamożnych rodakow zaciągnie Deputacya naczel- 
114 do spisń,  k tó rym imiona obywateli  potrzebom krajowym 
w pomoc spieszących objęte,  i w archiwum Senatu na wie 
* ina  Damiatke zachowana hoda fnt  i* —  • «

naszych na I>o .. bojowćj będ ąc e ,  oświadczyły £e pomimo 
wyłączenia jakie im Uchwała Sejmowa zapewnia,  cząs tkę 
swego szczupłego Żołdu dla ojczyzny poświęcą.  Cześć 
więc tym w szys tk im,  którzy w podobne ślady wstępując,  
pi * wszelkim nakazem ofiarami kruszcu,  mennice  k ra -  
jową zasilą. Deputacya naczelna przemawia do Po laków,  
me wątpi zatem o skutku  odezwy , która się do ich pa- 
t ryotyzmu odwołuje.  —  w Warszawie d.  16 Lipca 1831. - _  
L ew iń sk i  Senator  K asz te l an ,  Kalixt  M orozewicz  P o s e ł  
powiatu L ub e l sk iego ,  F ranci szek W o ło w sk i  Dep.  War-  
szawy.

—  Izby Sejmowe po łą czo n e ,  na uczyniony w lej mierze 
wniosek przez JW.  Posła Go de bs k i eg o ,  jednoiniślnością 
postanowiły,  aby p o m y łk a ,  która zaszła w redakcy i  g ło ­
su tegoż reprezentanta  na posiedzeniu Izb Sejmowych po­
łączonych w dniu 16 b. ni. mianego ,  a wskutek decyzyi 
I zb,  j*ko wyraz, uczuć Sejmu Po l s k ie go ,  we wszystkich 
pismach publicznych zamieszczonego,  stosownie do uczy.  
nionego wniosku w ten sposób sprostowaną została.

„Nie ch  nam wreszcie powiedzą,  jakie ofiary ponieść,  
ile krwi  jeszcze wylać pot rzeba ,  ażeby ajenci nasi obowią­
zani by l i ,  objawić pub l i czn ie ,  bezwarunkowo,  głośno 
gabinetom i ludom,  że Polska istnieć musi ,  w odwiecznych 
swoich granicach po Dniepr  i Dźwinę,  albo w jeduę za ­
mieni się mogiłę:  żeśm^ Zasiedli na tych ławkach,  że nikt  
już o nas bez nas radzić nie m o ż e ,  ż a j i a k o n i e c  każdy  
z nas, śmiało to p rzed wami dostojni mężowie,  poddzie-  
lającemi nasze uczucia,  przed całym narodem Polskim,  
w imieniu wszystkich inoich kolegów oświadczam,  że ka ­
żdy z nas raczej czyn Rejtana , w progach tej narodowej 
świątyn i ,  ponowić jest gotów,  a niżeliby miał  na o d e r ­
wanie najmniejszej  części ziem naszych , k tóre  tu r e p r e -  
zentujemy zezwolić, a niżeliby miał  świątokradzką ścignąć 
r ękę  do podpisania haniebnego aktu,  k tóryby  słusznie prze-  
kieństwo późnych wnuków i wzgardę wszystkich oświeco­
nych ludów za sobą pociągną ł . ”  —  Dan w W a r s z a w i e  
doia 20 Lipca 1831 r .  ( T u  podpisy. j

U rząd  M u n icyp a ln y  m iasta  stołecznego W a rsza w y. 
Podaje do wiadomości publicznej  iż żywienie aresztantów 
w liczbie około sto osób w domu przy tu ł ku  i p racy pod 
Nr.  3102 za rogatkami Woiskiemi położonym umieszczo­
nych , wypuszczone będzie w en t rep ryzę od dnia 1 sier-  
pnia r .  b.  życzący sobie pod|ąć się takowej e n t re p ry z y ,  
zechcą złożyć na ręoe Sekreta rza Jeneralnego  Urzędu  
Municypalnego w dniu 27 b< m.  najdalej do godziny 7 
wieczornej daklaracye opieczętowane wiele żądają od ży­
wienia dziennie  j ednego aresztanta ,  W sposobie i potrawa­
mi jakie w warunkach l icytacyjnych w Sekietaryac ie  Ja-  
neralnym każdego czasu p rze j rzanemi  bydź mogących są 
opisane.  N

Do każdćj  deklaracyi  dołączony bydź winien kwit  ka­
sy miejskiej  w dowód ,  Że vadium w sumie z łp.  1000 w tej­
że kasie złożoue zostało.  —- w Warszawie d n i a  20 L i p c a  

831 r.  —  Refe rendarz Stanu Prezydent ,  •B aszczyński.—. 
Sekreta rz  Jen e r a l ny ^  G. Jaho łkow ski.

w pomoc spie .zącycn onjęie,  , w archiwum Senatu na wie.  -  Z  powodu żądanego przez l e ka rz .  Obwodu Piotrków- 
e ą  pam iątkę  zachowane bgdą.  Już  n iek tó re  p u łk i  wojak jak iego  uwelnienia od tych obowiązków dla ałabości zd ro -



W'9,  ogłasza s ię konkurs na tę posadę.  Mający kw&lifi- 
kacyą Magistra Medycyny  i Chirurgii  zgłos i  aię * dowo  
uanai do Komisy!  Rządowej Spraw wewnętrznych  i P o l i ­
c j i  w celu pozyskania tej posady.

R o z k a z  D z i e n n y .
'V kwaterze głównej we wsi
Łukowcu pod miasteczkiem Dnia 18 Lipca 1831.

Jeruzalem.
Jenera ł  brygady Skarżyńsk i  A m b ro ży ,  odebrawszy  

wiadomość,  że we wsi Młynarze ,  położonej  na drodze z Ro­
mana do Os tro ł ęk i  znaduje się posterunek nieprzyjacielski  
z łożony  z jednego dywizyonn dragonów pu łk u  Kazańskie­
go,  wydał  rozkaz Podpu łkownikowi  Kruszewsk iemu,  aże- 
by tamże udał  się celem znies ienia rzeczonego dywizyonn.  
Wymien iony  Podpułkownik  wyszed łszy w dniu 15 m.  b. 
z rana z Makowa ,  pr zyby ł  o godzinie  4tej po południu  
po odbytym marszu forsownym pod wies' M ły n a rz e ,  sp ę ­
dz iwszy  napotkane po drodze poczty nieprzyjacielskie ,  rzu-  
c i ł s i ę  z plutonem przedniej  strągy,  wsparty j ednym  szwa* 
dronem , ua uszykowany na drodze dywizyon nieprzyja­
c i e l sk i ,  rozb i ł  takowy z u p e ł n i e ,  śc iga ł  aż za wieś  Ma.  
d z e l e , a wziąwszy w niewolę Podpułkownika Sawranów,  
Komendanta dywizyonu rzeczonego , j ednego  Kapitana i 
120  dragonów,  zabrawszy 120 koni i znaczną l i czbę uz­
brojenia dragoń sk ieg o , w jak największym porządku do 
Pułtuska powróci ł .  Nieprzy jac i e l  s t raci ł  oprócz t e g o ,  
w po leg łych  i rannych 3ch Oficerów i 54  ludzi ,  a szczątki  
rozbi t ego dywizyonu rozbiegły  się po lasach, t a k ,  Se d y ­
wizyon jąko znies iony zupełni e  uważać można.  Strata 
pułk u  5go ułanów ogranicza się na jednym zabitym ż o ł ­
nierzu i kilku l ekko  rann ych ,  w l iczbie których Podporu­
cznik T u rk u ł .

Pierwszą tą utarczką Po dpu łkownik  Kr u sz ew sk i ,  na 
czel e pu łku  ktorego dowództwo świeżo powierzone inu 
zostało,  godnie odpowiedz ia ł  po łożonemu w nim zaufaniu;  
staje się ona rękojmią przysz łych j e g o  czynów ,  tam bo­
wiem gdzi e  umiejętność i sprężystość  D o w ó d a c y  wsparte  
są męs twem i wytrwałością żo łn i e r z a ,  w każdym czasi e,  
w każdej okol ic znośc i ,  świetnych spodziewań się należy  
r e z u l t a t ó w .

Po d p u łk ow ni k  Kruszewski  otrzymuje s top ień P u ł k o ­
wnika.

W ed łu g  raportu tegoż P od p u łk ow n ik a ,  odznaczyl i  się 
s zczegó lni ej :  Kapitan Lantau , Porucznik Jaworski;  P o d ­
porucznicy:  Ł ą c z y ń s k i , Stadnicki  i S t r z e l e ck i ,  oraz Le­
karz Batalionowy B e n a d e ,  który c e l e m ,  by prędzej  miał  
sposobność opatrzenia rannych,  wraz z uderzającym na n ie ­
przyjaciela znajdował  się odział em : niemniej  Podof icero­
wie: S zy mb ors k i  i Par is ,  kadet Januszewski ;  żo łn i er z e :  
Mak i Lubassko.

Nacze lny  Wódz S i ł y  Zbrojnej Narodowej,  
(p o d p i s a n o )  Skrzyneck i.

Wiadomości urzędowe od wojska:
Do R zą d u  Narodowego.

Przybywszy  osobiście  do korpusu zostającego pod roz- 
katami  Jenerała  brygady C h r z a n o w s k i e g o  , •  m iał em spo ­
sobność przekonać się Z powziętych wiadomości  o s zczegó­
łach bitwy w dniu 14 b. Ul. n ieprzyjacielowi  pod Mińskiem

w y d a n ó j  ,  i ż  r a p o r t  k t ó r y  J e n e r a ł  C h r z a n o w s k i  p r z e d s t a ­
w i ł  m n i e  o t e j  b i t w i e ,  n os i  c e c h ę  w i ę k s z e j  j e s z c z e  s k r o ­
m n o ś c i ,  n a d  t ę ,  k t ó r a  j u ż  n a s z e  p o d a n i a  z n a m i o n u j e .  
P r z e k o n a ł e m  s i ę  ,  ż e  w s k u t k u  z u p e ł n e g o  r o z b i c i a  n i e ­
p r z y j a c i e l a  ,  l i c z b a  n i e w o l n i k ó w  z w i ę k s z o n a  w z i ę t y m i  w 
d n i a c h  n a s t ę p n y c h  d o c h o d z i  t y s i ą c a  d w u s t u ^  k i l k u d z i e s i ą t  
P o d o f i c e r ó w  i ż o ł n i e r z y  ,  i p i ę t n a s t u  o f i c e r o w  ,  n a d t o  j e ­
d n o  d z i a ł o  w z i ę t e  n a  n i e p r z y j a c i e l u .  W z a b i t y c h  i r a n ­
n y c h  t e n ż e  b a r d z o  w i e l k ą  p o n i ó s ł  s t r a t ę .

W  m i e j s c u ,  g  I z i e  w - d n i u  d z i s i e j s z y m  m a m  m o j ą  g ł ó ­
w n ą  k w a t e r ę ,  m i e s z k a ń c y  z a p e w n i l i  m n i e , ‘ i ż  z p r z e s z ł o  
t y s i ą c a  R o s y a i l  w m a ł y c h  t a m t ę d y  o d d z i a ł a c h  z n a j w i ę k s z y m  
p o ś p i e c h e m  k u  L a t o w i c z o w i  u c h o d z ą c y c h ,  w i ę k s z a  p o ł o w a  
t y c h ż e  z n a j d o w a ł a  s i ę  b e z  b r o n i ,  a  k t ó r a  p r z e z  n a s  n a  p l a ­
cu .  b i t w y  z a b r a n a ,  p o s ł u ż y ł a  d o  u z b r o j e n i a  p u ł k ó w  n o .  
w e j  f o r m a c y i ,  d o t ą d  j e s z c z e  c z ę ś c i ą  w k o s y  u z b r o j o n y c h .

Main honor przeto przedstawić Rządowi Narodowemu  
nową tę u s ługę  , którą Jenera ł  Chrzanowski  oddał  krajo­
wi i polecić tegoż Jenerała względom Jego ,  na która c ią ­
gle i tak zaszczytnie od początku wojny zas ługuje .

Oddziały wojska do tej zaszczytnej  walki  dla oręża 
Pol sk iego  na l e żąc e ,  pe łn i ł y  powinność * prawdziwą wa­
lecznością.  Jenerał  Chrzanowski  szczególne  oddaje za l e ­
ty męztwu i z imnej odwadze Jenerała D łu sk i ego  , P u ł ­
kowników: Szyd łowskiego  i Rych łowskiego  Dowodzcy 10  
pułku  piechoty l iniowej ,  Majorów: Bogdańskiego i Maks)  
z p u łk u  pierwszego piechoty liniowej.  Kapitana Do b rz a ń­
ski ego  z pułku  3 strzelców k o n n y c h ,  Podporuczn ika  Hr.  
Montebel lo  adjutants zostającego przy boku inoim. P o d .  
poruczników: Grabowskiego z pu łku  11 piechoty l iniowej ,  
Dębowskiego  i Popie la z pu łku  pierwszego krakusów , P o d ­
oficerów: Ruszczyńskiego  z pułku  1 strzelców k on n y ch ,  
Potock iego  Henryka z pu łku  I strzelców konnych , T i t cn -  
brun , z pu łku  1 strzelców pieszych i żo łni erzy  Lalek  
z  pu łk u  1 s trzelców pieszych i Lubery z pu łku  1 piecho­
ty l iniowej.  Również  daje pochwały z pułku  4 ułanów  
Po dporuczn ikowi  Węg l ińsk i emu,  żołni erzowi  Bełia,  Znaj-  
dek i Piętczakowi .  —  Zbnteryi  3  l oko-konnej  Poruczni ­
kowi W ol s k i e m u  i Podporuczn ikowi  Szopowicz .  Nako-  
nieo zaszczytnie  wspomina Kapitanów : Baranowskiego
z pu łku  4 ułanów , Drewnowsk iego  z pułku  ] jazdy A u ­
gustowskiej  i Rogowskiego z pu łku  l  piechoty l iniowej,  
którzy chwalebną śiniercią,na placu boju polegl i .

W g łównej  kwaterze  dnia 17  Lipca 1S.31. ^
Nacze lny  Wódz S i ł y  Zbrojnej NarodoWĆj, 

(podpi sauo)  Skrzynecki.

Do R ządu  Narodowego.
Mam bonor donieść Rządowi N a rod ow em u,  iż przy ­

bywszy  w d.  16 b. in. do k o r p u s u ,  którym Jene.  Chrza-  
uowski  te incz-sowie  dowodzi ł  , udał em się tego samego  
dnia do Kuflawa , nazajutrz dnia 17 b. m. skoncentrowa­
ł e m  korpus w Jeruzalem , i wy s ła ł e m stamtąd Jenerała  
Ramorino z przednią strażą do Kocka.  Przy maszerowa* 
wazy d. 18 b. m. do Roży , odebra łem tamże raport Jen.  
Ramorino w którym mi  d o n i ó s ł , żc  korpus Jen.  Riidi-  
giera zostając nieporuszony w miejscu,  w y s ł a ł  tylko awan­
gardę do Kocka ,  która po lewym brzegu Wieprza stała.  
Po łożen ie  Róży podało  mi sposobność rzucenia się s toso­
wnie do okol i cznośc i  lub na korpus w Siedlcach stojący^
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l u b  t eż  na  K o c k .  P r z e k o n a w s z y  aię w s z a k ż e ,  że  J e n e r a ł  
f i i i d i g i c r  n i e  m a  z a m i a r u  o p u ś c i ć  s t a n o w i s k o  s w e  za W i e ­
p r z  e m  , u d a ł e m  s i ę  k u  S i e d l c o m  dla a t a k o w a n i a  d n i a  20  
li. m .  rów no te  d n i o m  s t o j ąc y  t»m k o r p u s  n i e p r z y j a c i e l s k i ,  
w t y m  c el u  p r z e w i d u j ą c  ż e  n i e p r z y j a c i e l  u c h o d z i ć  b ę d z i e  
k u  B r z e ś c i o w i ,  p o s ł a ł e m  J e n e r a ł a  C h r z a n o w s k i e g o  z k o ­
l u m n ą  na Z b u c z y n ,  d r u g ą  ko l umn- ą d o  C h o d o w a  w y s ł a n ą  
p r z e c i ą ł e m  m u  d r o g ę  k u  M o k o b o d o m ,  sa m zaś z c z ę ś c i ą  
k o r p u s u  p r z e s z e d ł e m  M u c h a w i c c ,  na w y s o k o ś c i  Ź e l k o w a ,  
w y d a w s z y  r o z k a z y  u d e r z e n i a  n a t y c h m i a s t  po  p r z e j ś c i u  r z e ­
k i  tej  na S i e d l c e .  L e c z  n i e p r z y j a c i e l  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  
p o m i m o  p r z e d s i ę w z i ę t y c h  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i  o p o d s t ą  
p i e n i u  n a s z e m ,  d .  19 b.  m.  po  w y p r a w i e n i u  b a g a ż ó w  s w o ­
i ch  pod  e s k o r t ą  t r a k t e m  do  B r z e ś c i a ,  s a m o g o d z i n i e  11 
w n o c y  w t e j ż e  s a m e j  u d a ł  s i ę  d y r e k c y i ,  w n e t  p r z e c i e ż  o 
n a d e j ś c i u  J e n .  C h r z a n o w s k i e g o  p r z e s t r z e ż o n y ,  r z u c i w s z y  
s i ę  n a g le  na t r a k t  p r z e z  M o r d y  , Ł o s i c e  i t .  d.  p r o w a d z ą ­
c y ,  u j ść  z d o ł a ł ;  n ie  m ó g ł  w s z a k ż e  z d ą ż y ć ,  b y  z w r ó c i ć  
b a g a ż e  swe  z t r a k t u  B r z e s k i e g o ,  z k ą d  w y n i k ł o ,  ż e  J e n .  
C h r z a n o w s k i  ty le  t y l k o  o d n i ó s ł  k o r z y ś c i ,  iż r z u c i w s z y  srę 
n a  b a g a ż e ,  te i e s k o r t u j ą c y  t a k o w e  o d d z i a ł  Zabrał. N i e ­
w o l n i k a  1 2 1 ,  l e k a r z a  1, f u r g o n ó w  16,  j a s z c z y k ó w  z a m u  
n i c y ą  3 ,  r o z m a i t y c h  p o w ó z e k  3 4  i w i e l k i e  m n ó s t w o  b a g a ­
żów o f i c e r s k i c h  ; w r a n n y c h  i z a b i t y c h  n i e p r z y j a c i e l  z o ­
s t a w i ł  na p l a c u  80.

P o d p u ł k o w n i k  Z a m o j s k i  w y s ł a n y  p r z e z  J e n e r a ł a  R a m o  
r i n o ,  c e l e m  by  p o d s z e d ł  w K o c k u  c z ę ść  a w a n g a r d y  R u -  
d i g i e r a  z j az dy  z ł o / . o n ą ,  s t a n ą ł  w d n i u  w c z o r a j s z y m  p r z e -  
d e d u i e m  p o d  tein  m i a s t e m ,  i t ak  k o r z y s t n i e  u m i a ł  s we j  
p i e c h o t y  i j a z d y  o ż y ć ,  ż.o n a t a r ł s z y  na n i e p r z y j a c i e l a ,  z a ­
b r a ł  uiu 5 1  n i e w o l n i k a  w r a z  z k o ń m i  z p u ł k u  D r a g o n -  
s k i e g o . ,  n i e m n i e j  p r z y p r o w a d z i ł  n i e p r z y j a c i e l a  o s t r a t ę  
s z e ś ć d z i e s i ą t  p r z e s z ł o  l u d z i ,  w z a b i t y c h  i r a n n y c h .  J e n .  
K a m o r i o o  o d d a j e  z a s ł u ż o n e  p o c h w » ł y  P o d p u ł k o w n i k o w i  
Z a m o j s k i e m u ,  k t ó r y  g d z i e k o l w i e k  u ż y t y ,  o d z n a c z a  s i ę  
w a l e c z n o ś c i ą  i r o z t r o p n o ś c i ą .

W g ł ó w n e j  k w a t e r z e  d .  2 0  Lipca  1S31 r .
N a c z e l n y  W ó d z  S i ł y  Z b r o j n e j  Narodówej ,  

( p o d p i s a n o )  S k r zy n e c k i .

—  N a  o n e g d - j s z e m  p o s i e d z e n i u  I z b  S e j m o w y c h ,  p o  z d a ­
n i u  s p r a w y  p r z e z  P r e z y d u j ą c e g o  w S e n a c i e  w z g l ę d e m  S e ­
n a t o r ó w  , k t ó r z y  d o  a k t ó w  z d n i a  18  G r u d n i a  i 2 5  S t y c z n i a  
n i e  p r z y s t ą p i l i  , u c h w a l o n o ,  że  u t r a c i l i  p r a w o  z as i a d a n i a  
w Izb ie :  B i s k u p  G u t k o w s k i ;  W o j e w o d o w i e :  Z a m o j s k i  S t a -  
n i s ł a w ,  K r a s i ń s k i  W i n c e n t y ,  G r a b o w s k i  S t a n i s ł a w , C z a r ­
n e c k i  F e l i x ;  K a s z t e l a n o w i e ;  W al e w s k i  A l e x a n d e r ,  P o t o -  
c k i  A l e x a n d e r ,  G r a b o w s k i  T o m a s z .  Z a w i e s z o n o  d e c y z y ą  
co d o  W o j e w o J o w :  M o s t o w s k i e g o  T a d e u s z a ,  J a b ł o n o w ­
s k i e g o  M a x y m t l i a n a  i K a s z t e l a n a  L u b o m i r s k i e g o .  W cza-  
s i e d j s k u s y j  nad  t y m  p r z e d m i o t e m ,  P o s e ł  J a s i ń s k i  w n i ó s ł :  | 
ż e  p o s t ę p o w a n i e  W o j e w o d y  C z a r n e c k i e g o  t ak  j e s t  o b u r z a ­
j ą c e ,  iż dz iwi  się dla  c z e g o  d o t ą d  t e n ż e  za j e ń c a  R o s y j ­
s k i e g o  n i e  Jest u w a ż a n y  i do  C z ę s t o c h o w y  o d e s ł a n y .  VV0 - 
j e w o d a  K o c h a n o w s k i ,  b r o n i ł  w s z y s t k i c h  w y r o d k ó w  i w s z y ­
s t k i c h  c h g a ł  w S e n a c i e  u t r z y m a ć  a p r z y n a j m n i e j  w z g l ę d e m  
n i c h  d e c y z y ą  z awi es i ć .  P o s e ł  zaś G o s t k o w s k i  u j ą ł  się  za 
z n a n y m  P r e z e s e m  K o m i t e t u  ś l e d c z e g o  S t a n i s ł a w e m  Z a ­

m o j s k i m ,  l ecz  g d y  t y l k o  w y m o w n i e  w y r z e k ł ;  « U w a ż a ć  
n a l e ż y  P r z e ś w i e t n e  I z b y ,  że  k t o  t a k i  p u ł k  w y s t a w i ł ,  
z 3 0 0  k o n i  i ludz i  z ł o ż o n y ,  j a k  z m a j ą t k u  J a ś n i e  W i e l ­
m o ż n e g o  O r d y n a t a  » o g ó l n e  o b u r z e n i e  i o k r z y k
c a ł y c h  I z b ,  z a b r o n i ł  da le j  g ł o s u  J a ś n i e  W i e l m o ż n e m u  P o ­
s ł o w i .
—  P o d o f i c e r  i k i l k u  ż o ł n i e r z y  n a s z y c h ,  u j ę l i  c z t e r e c h  of i ­
c e r ó w  g w a r d y i  R o s y j s k i e j ,  m i ę d z y  k t ó r e m i  b y ł  i K s i ą ż e  
f i o n a ń s k i .  P r z y  o s t a t n i m  z n a j d o w a ł o  s i ę  9 0 0  c z e r w .  z ł t .  
Szl  i c h e t n i  na s i  w o j o w n i c y  w z g a r d z i l i  t y m  ł u p e m  i j e ń ­
cowi  p o z o s t a w i l i  w ł a s n o ś ć .
—  R e d a k c y a  z ł o ż y ł a  R z ą d o w i  N a r o d o w e m u  w k o p i i  a r t y ­
k u ł  n a d e s ł a n y  od  o b y w a t e l i  w dz t wa  M a z o w i e c k i e g o  z o k o l i c  
Ł ę c z y c y ,  w z g l ę d e m  n ie  n a j l e p s z e g o  p o s t ę p o w a n i a  p e w n y c h  
o s ób  —  i s p o d z i e w a  s i ę ,  że  to b ę d z i e  s k u t e c z n i e j s z e m ,  n iż  
o g ł o s z e n i e  go w G a z e c i e .
—  T e o d o r  M o r a w s k i  ,  w y b r a n y  z o s t a ł  w K a l i s z u  D e p u t o ­
w a n y m ,  w m i e j s c e  E r n e s t a  Fa l t z a .
—  G wa i d y  a N a r o d o w a  i t ł u m y  o b o j e j  p ł c i  m i e s z k a ń c ó w  
u d a ł y  się  w c z o r a j  p r z y  o d g ł o s i e  m u z y k i  d o  k o p a n i a  w a ­
ł ó w .  W e s o ł o ś ć ,  s k u t e k  wi a r y  w ś w ię t ą  s p r a w ę  n a s z ą ,  t o ­
w a r z y s z y ł a  lej  p r a c y  , k t ó r a  g r ó b  n a j e z d n i k o i n  g o t u j e .
—  W y s z e d ł  z d r u k u  3 n u m e r  W o l n e g o ' P o l a k a  o b e j ­
m u j ą c y  a r t y k u ł y :  B e z ż e n n o ś ć  d u c h o w i e ń s t w a .  —  G ł o s  
p i e r w s z y  D e p u t o w a n e g o  K r y s i ń s k i e g o  p r z e c i w  r e f o r m i e  
R z ą d u ,  dn ia  9  C z e r w c a  w I z b i e  P o s e l s k i e j  t n i a n y .  —  M y ­
śl i  p o l i t y c z n - .  —  Ś m i e s z n o ś c i  p o l i t y c z n e .  —  P o d p u ł k o ­
w n i k  Z a l i ws k i .
—  J a k  t eż  stoi  s p r a w a  J e n .  J a n k o w s k i e g o  e t  c o m p . ?
—  ( N u r / . )  —  N i e  c h c ą c  s z c z e g ó ł o w o  o d p o w i a d a ć  n a  d ł u ­
gi  a r t y k u ł  w d z i e n n i k u  Z j e d n o c z e n i e  w N r .  16  u m i e ­
s z c z o n y ,  w k t ó r y m  p e w n y  a r t y l e r z y s t a  , ( z a p e w n e  p r z e z  
p r z y w i ą z a n i e  do  o f i c e r ó w  s w o j e j  b a t e r y i )  n i e  z wa ż a j a c ,  
* h o ć b y  b y l i  b u r z y c i e l a m i  s p o k o j n o ś c i ,  g w a ł c i c i e l a m i  p r a ł  
w a ;  n i e t y l k o  b r o n i  i c h ,  a l e  n a w e t  z d a j e  s ig  w y c h w a l a ć  
n i e g o d z i w e  c z y n y  u s p r a w i e d l i w i a ć  ; ś m i e m  o ś w i a d c z y ć ,  że  
d ł u g i m  w y w o d e m  h o n o r u  , n i e  p r z e k o n a ł  i n n i e  b y n a j m n i e j ,  
iż g w a ł c i ć  p r a w a  , b u r z y ć  p u b l i c z n ą  s p o k o j n o ś ć  , s a m e m u  
w w ł a s n e j  s p r a w i e  b y d ź  s ę d z i ą  i o p r a w c ą ,  j es t  w ł a ś c i w i e  h o ­
n o r e m  i m o ż e  z d o b i ć  c z ł o w i e k a ,  o w o l n o ś ć  i s ł a w ę  o j c z y ­
z n y ,  d o b i j a j ą c e g o  s i ę  r z e t e l n i e .  N i e  p o j m u j ę  n a  j a k i e j  z a ­
s a d z i e  p r a w o  m o c n i e j s z e g o ,  s i ł a  f i zyc zn a  c i a ł a ,  s t a ć  s i ę  
m o ż e  d o w o d e m  m o r a l n y m ,  o d d a l a j ą c y m  p o d e j r z l i w o ś ć  
n a k a z u j ą c y m  c z e ś ć  i z a u f a n i e .  D o t ą d  p r a w a  t e g o ,  m i i n o  
c i e k a w o ś c i  m o j e j ,  a n i  w u s t a w a c h  Bozkicjh an i  w l u d z k i c h ,  
c h o c i a ż  b l i s k o  5 0  l a t  ż y j ę ,  n i e  c z y t a ł e m .  N i e w i e m  też  
c z e g o b y  b r o n i l i ,  k r e w  za o j c z y z n ę  p r z e l e w a j ą c y ,  j e ż e l i  
n i e  p r a w  i o b y w a t e l i .  N i k o m u  zaś  n i c  t a j n o ,  że  o p r ó c z  
h o r d  l u d o ż e r c z y c h ,  K a n i b a l ó w  i H u r o n ó w ,  w k a ż d y m  i n ­
n y m  k r a j u  n i e  s a m i  w a ł c z ą c y  s k ł a d a j ą  n a r ó d .  S ą d z ę  p o ­
d ł u g  n a j m o c n i e j s z e g o  p r z e k o n a n i a ,  że  w o b l i c z u  p r a w a  
w s z y s c y  o b y w a t e l e  l ó w n e m i  b y d ź  m u s z ą ;  p o n i e w a ż  p r a w a  
n i e  za r a n g ę ,  l u b  z a s ł u g i ,  l e c z  za w y k r o c z e n i a  k a r z ą  
z ł y c h  l u d z i .  —  K o r y l s h i , A r t y l e r z y s t a  w G w a r d .  N a r ó d .

—  W e  w c z o r a j s z y m  numerze ,  a r ty k u ł  p r z e c i w k o  Kuryero-  
wi P o l s k i e m u ,  umieszczony zos tał  m i m o  w i e d s y  Redakcyi .

( P .  R . )
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